
PISMO W YŁĄ CIZN E POŚW IĘCONE W Y JA B Z M IA JĄ C fiJ  SIĘ  POLSCE.

OBCHOD DNIA 29 LISTOPADA 

W  BRUXELLI.
Polacy zam ieszkali w  B elgji św ięc ili roczn icę osta­

tniego narodow ego pow stania, w edle obyczaju przyjęte­
go od w ielu la t ; w ed le  przekonania, iż czcić  pam ięć po­
w a żn eg o  czyn u, jest to gotow ać i pędzić u m y sły  do  
czynu now ego, bogdaj ostatecznego. Rodacy przebyw a­
jący  w  B ru selli urządzali obchód i p o w o ły w a li do u cze ­
stnictwa w szelk ie  T u ła ctw o , bez różn icy pojęć stron­
nictw  i przekonań. Ł ączyli się  w ięc w szyscy , jeśli nie z 
p ełn y m  uczuciem  zgody i jedności —  z zachowaniem  
w szakże w szelk iego uszauowania i godności Ojczystej 
spraw y. Obchód N arodow y o d b y ł się  publicznie przy  
pom ocy w ła d zy  krajow ej, z assystencją licznego zgro­
madzenia. O jedynastej z rana K ośció ł Św iętej Anny 
s łu ż y ł  ku nabożeństw u, i za zezw olen iem  A rcybiskupa  
dwaj X ięża P olscy , now i T u ła cze  odpraw iali s łu żb ę  Bo­
żą. X iądz W iktor B aczew ski śp iew a ł m szę i Te Deum  —  
X iądz W asilew sk i k a z a ł. Nauka jego  tchnąca szczerą  
m iłością  Boga i czystym  patrjotyzm em , poleca ła  tu ła ­
czom  m iło ść  i jedność w  Em igracji, pośw ięcen ie  panują­
cych rozterków  dla kraju, dla w spólnej m atki O jczy­
zny . S łu ch any b y łw ię c  z w yrażną^ yczliw ością  i z zado- 
w oln ien iem . O godzin ie pierw szej po połu dn iu  o d b y ł się  
obchód w  języ k u  polskim  pod prezydencją P osła  W in­
centego T yszkiew icza, którego sz c ze g ó ły  ca łk o w ic ie  
zam ieszczam y. O godzinie siódm ej w ieczorem  obchód  
Francuzki w  Sali R atuszow ej, podobnież w tłu m ie  n ie ­
zw yczajnego zgrom adzenia pod prezydencją poważnego  
Alexandra Gendebien przy assyslencji cz ło n k ó w  K om i- 
hnń B elgo-P olskiego. Tę część  obchodu udzielam y tak- 
ie  czyteln ikom  naszym .

K w a rta ł  IV .

G łos JO A C H IM A  L E L E W E L A .

Ś w ięta  m iłośc i kochanej O jczyzny 
C zują cię ty lko  u m y ę ły  poczciwe 
Dla ciebie z jad łe  sm aku ją  tru c izn y  
Dla ciebie w ięzy , pęta o b e lży w e ;

Dla ciebie śm ierć i katusze, m ęczeń stw a w ieńcem  czo ­
ła  braci naszych stroją; dla c ieb ie w  okow ach zgonu  
cierp liw ie n iezliczone oczekują ofiary; dla ciebie, Zaw i­
sza, W o łło w ic z ,  K onarski, W iszniow slti i szereg d łu g i  
tow arzyszy życiem  i krw ią św iadcząc, do c h w a ły  przed­
w iecznego poszli. T yś jest natchnieniem  i czystym  ro­
cznicy dnia dzisiejszego źród łem .

Św ięta  m iłości kochanej O jczyzny : zrządź aby T w e  
d z ie c i; jak  b łęd n e ow ce po św iecie rozp ierzch łe , do j e ­
dnej z b ieg ły  się ow czarni, aby się  p o strzeg ły  i upam ie- 
la ły  w sw ym  o b łę d z ie ; ukój ich zaw ziętośc i osob iste, 
które w iodą do zagłady imieuia u czc iw eg o ; ucisz zja­
dliw y ję zy k , żąd łem  piekielnej z ło śc i uzbrojony, co ży ­
w ych i um arłych b ezcześcić  u s iłu je ; w zrusz sum ienia, 
aby w przód sw ój ciężar p o zn a ły , nim by się pow aży ły  
skazy bratniego oka dopatryw ać ; ucisz onych  niepokój, 
aby m o g ły  na dobre .przejść na dobrych utrzym ać się  
ścieszkach.

Św ięta m iło śc i! prowadź prawe kroki tw ych  dziec i, 
aby sobie sam yin k łam stw a  nie zad a w a ły ; otw órz oczy  
zb łąkanym  ow ieczkom ,aby rozróżn iły ,ch ytre  lisy , i w il­
k i drapieżne ow czą pokryte skórą ; dla żeru, dla lichego  
interesu, nie g o n iły  za nim i: aby się  w y p arły  onych , bo 
się sam e gubią, bo z nim i w przepaść spraw ę narodow ą  
potrącają.

św ię ta  m iło śc i k o c h a ł r t j l^ i ^ n y  1 podnieś i»invs lv  
sw ych  syn ów ; n a tc lm ifję h  d u ijgy^ ftaw ościg;  
sercach szczere brate/stwp.; a Aźtgń Twkij, d z L e ^ S tje ń t '^  
cy dzisiejszej będziŁ  godnie bJychódatŁy: o f a f o m Ą Ź  
P olsk i nie dozna opdjźnien.ia. ,{!•). . T  L t '

Matko O jczyzno 1 <W*ną}ęs,z o^dźnjęrfa, bo 
T w e dzieci, karmią n^'yyylm  ło n ić ^ r o d k ó \^ t p r S ,c 1 f '  ^ 
się  w y rzek a sz ; ludzi spraw ie szfeśjdM jj^
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P rzebacz zb łąkanym ! przyjdzie pora a m iło ść , dźw i­
gnąć c ię  zd o ła .

G łos W A L E R J A N A  K A L I N K I .

Rodacy!

Jest to w  dziejach św ia ta  znany i często p ow tarzający  się 
fakt, że n a ró d  k tó ry  n iepod leg łość  sw o ją  przem ocą najeźdź­
ców  u tra c ił ,  p ierw ćj za nim  j ą  odzyszcze, d łu g ie  a chw ilow o 
bezskuteczne o n ią  m usi staczać boje. W idna w  tem ręk a  opa­
trzności, k tó ra  ludzkość po szczeblach prow adzi i w  tw ardej 
szkole naucza. Duch św ię ty  podżega ogień narodow ości i jaw i 
zdziw ionem u św ia tu , że ten na k tórego pogrzebie w szyscy k ró ­
low ie śp iew ali h y m n y  b luźniercze, ży je i od czasu do czasu 
p ra w  sw oich  dopom ina się k rw aw em  pośw ięceniem . Te chw i­
low e odezw y i zapasy , n iejako g ło sy  z p rzyszłośc i w yję te , h i-  
sto rja  naznacza i w  księdze m arty ro lo g ji n arodu  im iona m ę­
czenników  n ies ta rty m  rylcem  zapisuje, ku chw ale i czci poto­
m ności. Zduszone życie  n a ro d u  budzi się i skup ia  w  ow ych 
chw ilach  a  ich pam ięć n a  d łu g ie  p o ły sk u je  la ta . W  szeregu 
dn i żyw ota  Polsk i naznaczone s ą  ow e tętna życia , dzień 29 lu ­
tego (17G8) jak o  epoka K onfederacji B arskiej, dzień 3 m aja 
(1791) jako epoka w ypow iedzenia M oskwie w ojny  c iąg łe j i 
n ieustającej i dzień 29 listopada (1830) k tó rego  dziś siedm na- 
s tą  rocznicę obchodziem y. A w  ciągu tych  p rz e rw , duch nie 
opada ale się k rzep i, w ia ra  w  przyszłe  odrodzenie jest narodu  
sercem , duchem , życiem , bez nićj b y łb y  jak o  chodzący  tru p . 
Pokolenie pokoleniu  przekazuje pam ięć daw nej w ielkości, 
przekazuje p raw a  św ię te , p raw a  n a ro d u  polskiego, p rzeka­
zuje zem stę nad  w rogiem .

O statni ok res b io rący  sw ój początek  z w zięciem  W arszaw y, 
je s t  ja k  d la  w as epoką tu ła c tw a , tak  d la  n aro d u  czasem w 
k tó ry m  ż y ł  i z ag rzew a ł się w aszem i zw ycięztw am i a u czy ł się 
z waszego u p ad k u . My k tó ry ch  la ta  dziecinne owej chlubnej 
w alki sięgają , napaw aliśm y się szczękiem  b ro n i k tó ry  jeszcze 
g rzm i n a  polach G rochow a, W aw ru  i O s tro łęk i. Szeą^aście 
la t dorastaliśm y uczuciem  zem sty i pragn ien iem  w alki z w ro ­
giem . S tanąw szy  zaś dzisiaj po k ró tk o trw a łe j walce w  obce 
w as, w  szeregu tu łaczy  m ożem y ty lko  obudzić uczucia jak ie- 
śm y k ilk u n astą  laty  później od w as z k ra ju  w yn ieś li. Te uczu­
cia i m yśli ja  dzisiaj w y rażam , a  w ezw any  przez w as do m ó­
w ien ia , ufność w aszą  ty lko  szczerem ich oddaniem , ty lko  p ra ­
w d ą  zaw dzięczyć m ogę.

Dzieje polityczne Polski ostatnich la t szesnastu zapisane są  
w  w ięzien iach  w ro g ó w . G orąca m iłość  Ojczyzny o g a rn ę ła  
m łodociane serca i n ie dozw ala ła  czekać sposobnej p o ry . S ły ­
szeliście co ro k  o now ych  w y słań cach  na  S y b ir, o now ych 
ofiarach zam kniętych po fortecach i podziem iach N iem ców . — 
W ielokro tne u s iło w a n ia  w  sam ym  zaw iązku  przez w roga 
schw ycone, d o sta rczy ły  ty lko  now ego w y lan ia  łez  i k rw i. — 
Aż też zd aw a ło  się że n ad esz ła  chw ila  szczęśliw a, o tw a r ły  się 
w ro ta  pośw ięcenia i b ło g a  nadzieja z a b ły s ła . W ielkopolska, 
K raków , Galicja zarzucone siecią k o n sp irac ji. Cóż k iedy  n a j­
szczęśliw sze p lany  zniw eczone n ierozsądkicm  w ykonaw ców . 
Galicja za la ła  się m orzem  k rw i w ła sn e j, bo w  niej A uslrja po­
w tó rz y ła  strasz liw y  d ram a t o degrany  przez Moskwę za Hajda- 
m aczyzny. U cich ła  w rzaw a w ojenna, a  natom iast ry c z a ły  
g ło sy  m o rd ercó w  i s te rc z a ły  zg liska pogorzelisk .

K iedy A uslrja po zw ierzęcem u c h łe p ta ła  k rew  p o lsk ą , Mo­
skw a ten  o k ru tn y  w ró g  ludzkości, ciesząc się m ilczkiem , po­
czę ła  um ilać barb arzy ń sk ie  rz ą d y , a słabszym  duchom  zw olna 
nasuw ać m yśl sam obójstwa politycznego. Tym  w yrazem  m ia­
n u ję  R ussom anją k tó ra  w  Galicji i W ielkopolsce na  chw ilę 
z b łą k a ła  u m y sły . W szakżcż rzecz to n ie  now a i w  dziejach 
odradzającćj się Polski znana. Czem b y ła  G alicja w  roku  p rze­
sz ły m , tem b y ła  ca ła  U kraina w  1767 r .  w obu razach zwie- 
rz ę c ia ły  lud  n ió s ł  śm ierć tem u k tó ry  m u dobrze ży czy ł, a jak  
B reind l w  T arn o w ie  p ła c i ł  po 4 reńsk ie  za g ło w ę , tak  Bonda- 
reń k o  W Chw astow ie z a ło ż y ł ja rm a rk i na szlachtę i żydów , 
naznaczając cenę 7 z ło t. poi. za szlachcica, a z łp o . 3 g roszy  15 
za ży d a . S taw ionego u d e rza ł obuchem  a potem o d d a w a ł op ra ­
w com  m ów iąc  : * pahula jte  z  n ew irn ym  » . W kopyw ano  lu ­
dzi po szyję w  ziem ię i potem ja k  traw ę  koszono, kobietom  
ciężarnym  ro zp a ran o  żyw oty  a  w miejsce w y d arty ch  dzieci

w tłaczano  psy  lub ko ty . Często w idzieć m ożna b y ło  szlachcica, 
księdza, żyda i psa razem  pow ieszonych z napisem  : L ach , 
J u d , Sobaha w ira  odnaka . P rzestraszen i Polacy  o k rucieństw a­
mi itfoskw y, sk ła n ia li się ku A ustrji, ona też u łu d n ie , w alczą­
cym  K onfederatom , gościnnego nie odm aw ia ła  p rz y tu łk u , a 
Józef II p rzy jazne  w  Eperies d a w a ł p o słuchan ia  członkom  ge- 
n e ra ln o śc i. W szakże na czem ta przychylność skoń czy ła  się w szy­
stkim  w iadom o. K iedy A ustrja p ierw sza jeszcze r .  1770 za ję ła  
S tarostw o Spiskie i tćm  sam em  p o d a ła  m yśl F ry d e ry k o w i 11 
w kroczen ia  do W arm u  i W ojew ództw  W ielkopolskich . Jak  
w ięc w ów czas tak i dzisiaj z łu d zen ie  to p ręd k o  p rzem inąć  m u­
s ia ło , a P olak  p ra w y  zarów no  w  Niemcu ja k  Moskalu odw ie­
cznego na now o w idzi w ro g a .

Postaw m y teraz  w  obec ty ch  w ypadków  po łożen ie  P o lsk i. — 
Sama jedna opuszczona dysze pod ostrzem  po tró jnego  noża, a 
na dom iar nieszczęścia na ło n ie  w łasn em  znajduje zabójców . 
Najniższa i najw yższa w arstw a  spo łeczeństw a zb łą k a n a  z d ro ­
gi pow inności, jed n a , c h ło p i, byd lęcym  nierozum em  i ch y tro - 
śc ią  M akiaw ella A ustrjackiego, d ru g a , m agnaci, ślepo tą , w y ­
zuciem się w łasnej godności i hańb iącym i honoram i w ro g ó w . 
Co się s ta ło  w  ro k u  p rzesz ły m  w  G alicji, to się stać może w 
całej Polsce i na  sk in ien ie  Cara p o p ły n ie  znow u k rew  szla­
checka. Z e rw a ł się ła ń cu ch  h a rm o n ji, i O jczyzna w  w łasn y ch  
dzieciach widzi opraw ców .

Ale ta ok ro p n a  przepaść jak a  się pod nogam i naszemi roz­
w a r ła ,  pokazuje nam  zarazem  d ro g ę  zbaw ienia  i w y ty k a  p ra ­
w id ła  jak ich  się trzym ać m a p a tr jo ta . Co je s t z łego nap raw ić , 
zaw iązać na  now o w ęze ł harm o n ji m iędzy dw om a klassam i 
N arodu , zapom nieć u raz szlachetnie, podać ręk ę  ch ło p u , być 
m u przyjacielem , ojcem , b ra tem , nie w  leo rji, n ie w  słow ie ,a le  
w  czynie, w  rzeczyw istości oto n iepod leg łośc i naszej gośc i­
niec. Każden w łaśc ic ie l w si polsk iej ma teraz pole okazania 
najw yższego pa trjo ty zm u , pole w alk i z w rog iem , siedząc u 
siebie w  dom u i pokazu jąc ludow i że się życzy je g o  d obra  — 
bez tego pośw ięcenia się , bez tego przebaczenia k rzy w d  i dole­
gliw ości, bez tej statecznćj rezyg n ac ji, sp raw a  Polski na za­
w sze p rzep ad ła .

Rodacy! W szak podzielacie m oje p rzekonan ie , n ie  masz in - 
nćj nadziei, w szelk ie  k o nsp irac je , sp isk i i cząstkow e pow sta­
n ia , ty lko  g łę b sz y  g ró b  O jczyźnie w y k o p u ją . W obecnej ch w i­
li żadne pow stan ie  P o lsk i w ysw obodzić nie m oże. Ale z tego 
nie w y n ik a  abyśm y m ieli ręce  za ło ży ć  i  w  bezczynności cze­
kać ow ego pojednania się z ch łopstw em , ow szem  każdy  z nas 
ma w y tk n ię te  obow iązk i do w y p e łn ien ia  k tó ry ch  je s t obow ią­
zany jeś li nie chce się splam ić m ianem  złeg o  Polaka. Za nim  
Polska przy jdze do s i ł  i doczeka się szczęśliw ego m om entu 
w ysw obodzenia, potrzeba się bezustannie gotow ać do p rz y ­
sz łego pow stan ia  i tym  sposobem  na  drodze fizycznego pokoju 
prow adzić z w rog iem  c ią g łą  w alkę  m o ra ln ą . P rzygotow anie 
to zasadza się  na  w zroście  m oralnym , u trw alen iu  ducha jed n o ­
ści, zgody i p o rząd k u . P raca  zaś ta jest o g ó ło w a  i in d y w i­
d u a ln ą , to jes t p racow ać potrzeba w szystk im  razem  nad  postę­
pem ogólnym  i każdem u z osobna nad postępem  w ła sn y m . A 
jeże li zw yczajem  jest w ielu m ów ców  cm ig racijnych  ła jać  sro ­
dze p rzeciw nym  szeregom  tu ła c z y m , m y postąpm y krokiem  
dalej i zacznijm y od siebie sam ego, w łasn e  słabości i wady 
ro zstrząsn ąw szy .

P ow iedzia łem  b y ł  nieco w p rz ó d  że obyw atele z k ra ju , szla­
ch ta , w łaściciele m a ją  w y tk n ię tą  d ro g ę  postępow ania —  poje­
dn an ia  się z ludem , aby  zaś zdolnym  być do tego k roku  po­
trzeba być p a lr jo tą . Otoż jeszcze jeden w y n ik a  obow iązek - j  
trzeba krzepić w  sobie sam ym  palrjo tyzm  i sta rać  się przerobi6 
na  godnego Polaka, to je s t poznać siebie sam ego, żyć ty lko  dl9 
Polski i przez P o lskę , uczy ć  się jej p rzesz łośc i i w szystkich si* 
d o k ład ać  do w zrostu  jćj m oralnego o rg an u  to je s t  lite ra tu ry ' 
A w  całem  tem d z ia łan iu  p ielęgnow anie języ k a  ojczystego nie­
posp o litą  g ra  ro lę . Język je s t to  ten cudow ny  talizm an , który 
ch ro n iąc  od zarazy cudzoziem skiej u m y sło w o  nas m iędzy sobA 
łą c z y , jes t to .k a m ie ń  w ęg ie lny  n arodow ości, że nie pow i01]1 
sam a narodow ość. Bez niego by libyśm y ju ż  daw no  Moskalam1’ 
Niemcami, F rancuzam i, ale nie b y libyśm y  Polakam i. Biada 4°  
m ow i z k tó rego  w y p ędzony  je s t języ k  o jczysty , on przesW 
ju ż  być po lsk im . C złow iek  k tó ry  po polsku  n ie um ie chOcD*
b y ł  naw et z Ojca i M atki P o laków  u rod zo n y , m oże być p r ^ ?  
cielem P o lsk i, m oże się n aw e t za n ią  chw ilow o p o św ięc ić ,a
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dla niej żyć , dla nićj pracow ać, to je s t być Polakiem  nie m oże.
W  całem  tem d z ia łan iu  p rzygolow aw czem  do p rzy sz łeg o  po ­
w stan ia, Em igracja i ogó łow o  i indy w id u a ln ie  p racow ać p o ­
w in n a . P o łączen ie  to jest Z jednoczenie Em igracji je s t n a jisto ­
tn ie jszą  podw alin ą  naszych czynności, a jak ie  do niego środk i 
i pom oce, niechaj m y ślą  ludzie w y traw ien i i dośw iadczen i,k tó ­
rz y  z p o lity k ą  em ig rac ijn ą  k ilkunasto letn im  zaw odem  obznajo- 
mili się . Po za tym  obrębem  em igracijnćj m ety sięgają  p ow in ­
ności, do k tó ry ch  w y p e łn ien ia  zmusza nas im ie Po laka. P rz y ­
patrzm y  się sobie sam ym . — W ielu z w as je s t ojcam i fam ilji, 
sąż  dzieci w asze Polakam i — pom yślcie jak i w as w s ty d  o g a r -  
uie k iedy w  najsczęśliw szej chw ili ży w o ta , chw ili pow ro tu , 
pow iedziecie ża so b ą  jak ichś tam  F rancuzów  k tó rzy  nie zrozu­
m ieją  s łó w  radości, k tó rzy , o biedne isto ty , w  w łasnej O jczy- 
źn ie b ę d ą  cudzoziem cam i. Ci cudzoziem cy, ci F rancuzi m ająż  to 
być  w asi synow ie .po tom stw o ob ro ń có w  O jczyzny. W ierzajcie , 
nie opuści tego Bóg kto d o p e łn ia  sw ych pow inności — a dzie­
ciom w aszym  łacn iej by się po francuzku n iżeli po polsku n a ­
uczyć p rz y sz ło . Przebaczcie Rodacy że m oże n a jm łodszy  po­
m iędzy w am i w iekiem  ośm ielam  się czynić takow e przestrog i 
ludziom  w y traw n y m  — d o jrza ły m  — d łu g ą  p o s łu g ą  Ojczy­
źnie złam anym , w szakżeż an i to s ą  m oje jed y n ie  uczucia, ani je  
za takow e podaję. P o d słu ch a łe m  tylko w aszego serca polskie­
go, k tó re wam ju ż  nie raz to samo p ra w iło , u chw yciłem  g ło s 
w aszego sum ienia k tó re  podobnie się zapew ne o d zy w ało . Je ­
żeli Em igracja m a być c ią g łą  i n ieustanną rep re zen tac ją  Pol­
sk i, w ychow anie narodow e dzieci tu łaczy ch  do  najp ierw szych  
o bow iązków  n ależy . Niechaj ci k tó rzy  się  niem  tru d n ią , p il­
nie baczą  ażali w szystk im  pow innościom  zadość czy n ią , ażali 
k iedyś dop e łn ić  po trafią  straszliw ego rach u n k u  ja k i w in n i Bo­
gu  i N arodow i.

P rzy sz łe  pow stanie będzie naszym  że tak pow iem  Sakra­
m entem  O łtarza  do k tó rego  trzeb a  p rzy stąp ić  w  czystości se r­
ca i pokorze d u cha, będzie po tw ierdzeniem  zw iązku  m oralnego 
jak i każdego z nas łą c z y  z O jczyzną i jej odw iccznem i dzieja­
m i, bo h isto rja  każdego N arodu  odbija się w  jeg o  teraźn iejszo­
ści, w ielk ie  cnoty  k tórem i jaśn ie li nasi p rzodkow ie  nas sam ych 
charak teryzow ać m uszą, a tenże sam Duch Św ięty  i P rzeczysty 
k tó ry  w ieje na szerokich b ło n iach  przesz łości, m usi b y ć  św ie­
tlanej naszej p rzyszłośc i niepokalanym  ogniskiem . Cała h isto­
r ja  nasza b łyszczy  cno tą  i pośw ięceniem . Na dw óch krańcach 
E uropy  Bóg p o sta w ił dw ie strażn ice  ku  ob ron ie  p rzenajśw ię t­
szej w ia ry . Polska i H iszpanja w śró d  boju  z pogaństw em  u ro ­
s ły  w  o lbrzym ów , ale H iszpanja raz  złam aw szy  moc M aurów , 
z odpierającej s ta ła  się zaborczą, w y la ła  się p o tęg ą  sw o ją  po 
za  od leg łe  m orza i tym  ogrom em  o s ła b ła . Polska od kolebki 
p raw ie  b ro n iła  C hrześciaństw o od A zyatyckiej ćm y, z łam a ła  
potęgę M ongołów  pod L ign icą , T u rk ó w  pod  Chocimem i W ie­
dniem . Ale zacność Polski nie m o g ła  się ostać spokojnie w  śród  
p rzeb rzyd łe j po lityk i jaka  po trak tac ie  W estfalskim  zam ąciła  
g ło w y , tern czasem Szatan w ró g  ludzkości n ow ego  jej n a s ła ł  
niszczyciela. P ra w o w ita  córa M ongolskiej dziczy, sp ró m y  mie­
szaniec rozlicznego ro d u , Moskwa od trzech w ieków  pcha się 
na zachód, g ro żąc  zagubą w szystk iem u co je s t p iękne, szla­
chetne i w zn io s łe . L ekkom yślność K arola X II zap ew n iła  jej 
p rzew agę na p ó łn o c y , a zbyteczna trosk liw ość Karola VII o 
posadzenie swej có rk i M arji T eresy  na tro n ie  C esarstw a, u -  
trw a l i ly  je j w p ły w  n a  sp raw y  E uropejskie. Ow P io tr W ielki 
hersz t rozbójników  zapow iedzia ł sw em u ludow i panow anie 
nad  E u ro p ą . P y cha Szatana po raz  d ru g i d ą ż y  do oderw ania  
ludzkości na  św iecie m ocarstw a a ten s traszny  kolos d rż y  za 
każdym  m ocniejszym  życia polskiego tętnem . A ta Polska choć 
rozćw iertow ana, pogrzebana, na w ieki w ieków  z lis ty  ż y ją ­
cych  w ym azana, w alczy  jeszoze ciąg le  w obron ie Europy i d u ­
m nego Cara trzym a na uw ięzi. I jeszcze za nim  ten w iek  p rze­
m inie, jakosp iew a natchn iony  w ieszcz, taż sam a Polska M ongol­
skiego O lbrzym a o ziemię pow ali!

W  obec lak św iętego p o słan n ic tw a  P o lsk i, jak aż  szlachetna 
dum a serca nasze napaw ać pow inna —• jakżeż  b ło g o  być P ola­
kiem , z ja k ą ż  rad o śc ią  odśp iew yw am y te wieszcza s ło w a  : 
« Nie w id z ia ł w zrok , nic s ły s z a ł  s łu c h , co za p ie rsi g łą b  i 
se rc  polskich czar, M yśli św ię ta  ss tąp , daj p rzebudzeń d a r , 
niech się  ocknie duch . Kto op isze,.k to  opow ie, B ó g jcs t jeden 
jeden sam , przecież w. Bogu dano  nam żc będziem y ja k  Bogo­
w ie. 0  ten w ęzły  p iek ie ł p rze tn ie , k to nam aszczon cno ty  zna­

kiem . Żyć p o  b o s k u  i  ślachetn ie, to się zow ie być Polakiem  1 »

G łos L U C JA N A  S IE M IŃ S K IE G O .

Otóż jeszcze ro k  jed en  dorzucam y do d łu g ieg o  szeregu  la t 
k tó ry m i liczym y nasze w y g n an ie , klęski i n iedole nieszczęśli­
wej O jczyzny. Pókiż tych la t to w  nadziejach , to w  zw ą tp ie ­
n iu , to w  szam otaniu się , to w  o trę tw ia ło śc i spędzonych  ? Czy 
jeszcze w iele niedostaje do pe łn eg o  k ielicha g o ryczy  i tru c i­
z n ?  P rzeży liśm y i pa trzym y  ja k  codzień tę p ią  narodow ość 
naszą  w  ludziach i pom nikach, ja k  ch cą  w y g ład z ić  re lig ję  o j­
ców  i ję z y k , ja k  na ru sz to w an ia  c ią g n ą  uśw ięcone p a tr jo ty -  
zmem g ło w y , ja k  c a łe  prow incje za lew a ją  potokiem  k rw i, jak  
nareszcie p rzed  k ra tk i try b u n a łu  pozw ali zam ach p a tr jo tó w , 
i n iby  poddając pod sąd  op in ji cyw ilizow anego św ia ta , o k ry w a­
j ą  szyderstw em  zam iary i środk i k tó rym  nie do p isa ło  pow odze­
n ie ... .  Na w szystko to p a trz y m y ....  i nie skam ienieliśm y z bó ­
lu ! ? . . .  Nie skam ienieliśm y, ty lko  resztk i en e rg ji, resztk i uczuć 
ży w ych  w ytęży liśm y na  w alkę , pom iędzy s o b ą ... .  Polityczne 
g lad jo ty  bijem y się na śm ierć dla w ielkiej uciechy  Cesarzy i 
K róli p rzy g ląd a jący ch  się tem u w id o w isk u  z g ru zó w  i rum o­
w isk P o lsk i.... Siedm naście la t szerm ierstw , p ió r  i języ k ó w , 
ja k ą ż  przew agę d a ły  bodaj jednem u  w y o b rażen iu , k tó reb y  
o g a rn ę ło  c a ły  N aród? K tóreby w  n o w ą  u d e rza jąc  s tronę  p o d ­
n io sło  jego  potęgę d u c h o w ą  i m ate rja ln ą , a  tem  sam em  o d k ry ­
ło  ta jem ną d ro g ę  do p rzew ażnego  zm ierzenia się z przeciw ni­
kam i? Bijmy się w  p iersi i p rzyznajm y , że d o tąd  toczym  się 
po starej po ch y ło śc i, w  sta ry m  b łę d z ie  i naszym  i cudzym  ; 
je d n i m ó w ią  : pokonam y w roga fortelam i po lityk i; a zapom i­
n a ją  że w ró g  ma szczw anych dyplom atów  i in try g a n tó w , dla 
k tó rych  nasze zasadzki, nasze w ę z ły  g o rd y jsk ie , s ą  s ła b ą  s ie ­
c ią  pa jęczą ; d ru d zy  znow u, n a s ta ją  : co nam  po lityka , co 
wszelkie u s iło w a n ia , róbm y p ien iądze  — dziś p ien iądze w szy- 
stkiem , p e łn a  sz k a tu ła  da nam  bagnety , d a  a rm a ty , da  ludzi, 
zap a ł, naw et i pośw ięcenie kup im  p ien ięd zm i.... a zapom inają, 
żeby Polska s to  razy  b y ła  bogatsza w  z ło to  i s reb ro  ja k  jes t, 
jeszcze by na tej drodze n ie  m o g ła  m ierzyć się ze skarbam i n a ­
szych c iem iężcó w .... In n i jeszcze sz u k a ją  p rzy m ierza  z w y o - 
brazicielam i ró żn y ch  p ry n c ip jó w  rad ykalnych  i socialnych u
ludzi zachodu  a  zapom inają , że w aru n k i naszego by tu
zupełn ie  są  różne; że to co u nich zużyte i zepsute, u nas ichnie 
ży c iem .... żc k iedy  u n ich  sz tan d ar pow iew a z g o d łem  : chle- 
ba i  w ygody — u nas o d o b ry  b y t najm niej podobno  ch o d z i.... 
Pozornie b io rąc , są d z iłb y  k to  że się ru szam y , żeśm y dzieln i 
p racow nicy , k tó rzy  podzielili się za trudn ien iem  dla c h w a ły  i 
zbaw ienia Ojczyzny. Ależ p rzy p a trzy w szy  się bliżej cóż p ostrze  
gam y ? oto gm ach m ający  się wznosić : tu  cieśle o p ra w u ją  d rz e ­
w o, tam  p a lą c ą jjłę , k rzeszą  kam ienie, p rz y g o to w u ją  w a p n o ... 
m ularze, cieśle,' s to larze s ta ją  do  p racy . .. ale d z ie ło  ja k o śn ie  
idz ie ,., m u r nie w y jrz a ł jeszcze z fundam entu , a m a te r ja ł je ­
d en  p o g n ił ,  d ru g i ro z sy p a ł s ię  Z k ąd że  ten n ie ła d , zk ąd
ta praca i  czynność u jem na? Oto b rak  a rch itek ta , b rak  g ło w y  
klóraby  k ie ro w a ła  b u d o w ą, k tó rab y  każdem u p racow nikow i 
w łaśc iw e przeznaczyła m iejsce, i p o c iąg n ę ła  do od p o w ie­
dzialności. To sam o s ło w o  w  s ło w o  i z naszem T n ła c tw em  sie
dzieje, w idoczny b rak  m yśli ogólnej i w y obrazic ie la  o n e j......
A lei, odpow iecie, cóż rob ić , k iedy w łaśn ie  takiego cz łow ieka  
znaleść nie m o ż n a — Polska uboga w g ien jusze .... g d y b y  taki
N apoleon  O! Napoleon b y ł  w ielki b u d o w n ic z y  t0
p raw d a  — ale dziś inne czasy, in n e  w aru n k i, innych po trzeba 
N apoleonów .... Bóg go nam  m oże zesłać  w  m iłosierdziu  sw o - 
jem , w tenczas, gdy  u trze się d ro g a  dla n ie g o ....  ale na dziś , to  
d o b ry  bodaj ja k i a rch itek t; dość aby  b u d o w a ł, aby  pod jego  
sterem  zosta ł choć d ro b n y  ślad  żeśm y w znosili n ie rozru ea li 
Pam iętajm y, że ludzie p a rtji s ą  ja k  ow i m ularze , k tó rzy  nie 
ch cą  mieć do czynienia  z cieślam i, s ą  jak  ow i cieśle co m ula­
rzom  ro b ią  na p so tę .... Nic w ą tp ię , m im o całć j ża ło b y  z ja k ą  
pog lądam  na sp ra w y  em igracijnc , że m iędzy  nam i s ą  jeszcze 
w ielkie ży w io ły , są  u m y sły  ośw iecone, dusze w zn iosłe , g o re ­
jące nie w yg asły m  ogniem , pośw ięcen ia  się bo h a ty rsk ic , zap a ł 
do czynów  nie o g ran iczony , ale n ie  raz  zaczynam  p rz y p u ­
szczać, że te w szystk ie sk a rb y  zm a rn ie ją , ro zsy p ią  się , jeże li 
d ło ń  jak a  palrjo tyezna  n ic zgrom adzi je ,  w e w łaściw em  miej­
scu nie postaw i, i nie spoży tku je d la  zbaw ienia P o lsk i Otóż
tu  łę k  najtw ardszy  ? tu  c a ła  zagadka naszej niem ocy, naszego
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ro z b ic ia .... nie w tem jed n ak  ab y  nam  na człow ieku  b ra k ło  ; 
b ynajm niej — p rze trz ąsn ąw szy  dobrze poczet tu łaczó w , zna- 
lazbyś i takich co w zięli ro zb ra t ze w szystk iem  a oddali się 
u s łu d z e  b ra c i, i tak ich  co w y so k ą  m ą d ro śc ią  św iecą  całem u 
N arodow i, i tak ich  co z im ieniem  g ło śn em , łą c z ą  w y so k ą  po­
z y c ję .., .  W yb iera jm y  m iędzy  z a s łu g ą , geniuszem , W ysokiem 
stanow isk iem . — W ybiera jm y — na każdego  m ożna rachow ać
że P o lak  c a łą  d u sz ą  Pom agajm y m u, a energ ja  nasza doda
m u bodźca; jeśli s ła b y , w esp rze  go , je ś li n ie zdecydow any,
zdecyduje się , w idząc  jakiem i siłam i ro z rz ąd za   O cóż w ięc
chodzi?  O to o b u n t n ieu sta jący , o te n ieśm iertelne voto k tó re  
ltładziem  gdy  coś n ie od nas bierze początek , g d y  coś zaciera 
n a sz ą  in d yw idualność , n ie odpo w iad a  k ap ry so w i, p rzy w id ze­
niom  osob istym .

Z ap raw d ę  R odacy m oi, jesteśm y w  buncie n ieusta jącym , 
k rzy czy m y  o ofiary , sam i do żad n y ch  n ie gotow i. — G dyby 
każd y  z n as , ja k  tu jesteśm y , codziennie choć chw il k ilka roz­
m y śla ł nad  przyczynam i lej n iem ocy, tego roztro jcn ia  c ia ła  
tu łaczego , m usia łb y  w paść na  tę  d ro g ę  : że bez sc isłego  poda­
n ia  sobie r ą k ,  bez zaw isłośc i od g łó w n eg o  s te ru , tru d n o  się 
syybić na p e łn e  m orze. To są  ju ż  rzeczy  tak w iadom e, lak po ­
ję tn e  dla nąjprościcjszego rozum u, że mi w styd  p raw ie  rozw o­
dzić się n ad  n iem i, a jednak  pow tarzać  je  m uszę, bo w  ko ło  
nas nic się nie zm ienia : obozy s to ją  ja k  s ta ły , g ran ice  ostro  
poodznaczane, i jak aś  n ieufność p a trzy  z ócz p rzec iw n ik ó w .... 
U trzym ują n iek tórzy , że w  w ielkiem  niebezpieczeństw ie, w  o- 
stalecznem  zag rożen iu , lub  g d y  przy jdzie  staw ać do w alk i, p o ­
różn ien ia  u s ta n ą , Em igracja z łączy  się ja k  jed en  c z ło w ie k ......
Ależ pozw ólcie że spytam  : Czy jeszcze w iększych nieszczęść 
czekam y ja k  te k tó re  nas d o tk n ę ły ?  Czy m oże być sroższe n ie­
bezpieczeństw o jak  teraz , g d y  p rzy sz ło ść  N arodu w isi p raw ie  
n a  w ło sk u ?  .leżeli dziś się faie p o łączy m , k iedyż p rzy jdzie  do 
tego? N ieprzyjaciel co dzień  nas u ry w a , mięsza nam szyki, le- 
o rje  w niw ecz o b raca , naszym  orężem  nas w a lc z y .... A daw noż 
to Lud b y ł a lfą  i om egą tu łaczych  p o jęć ... O to p rzew ró c iła  się 
k a rta  i ju ż  pow iad a ją  : na  L ud liczyć nie m ożem . Bynajm niej 1 
Na L ud  zaw sze i  w szędzie liczyć p rzysto i, ale b roń  Boże brać 
go za narzędzie ja k  d o tąd  b rano , szastać jeg o  im ieniem , podo­
bnie ja k  św iętszem  im ieniem  Boga k tórego  także b rano  w  opie­
k ę . K tokolw iek b ąd ź  używ a coś za narzędzie , a nie kocha m iło ­
śc ią , ten  ty lk o  na  czas chce p rz y c iąg n ąć  (jo się , po tern ode­
pch n ąć . Że taka b y ła  m iło ść  ow ych  co się p ro tek toram i Ludu 
m ienili, lego n ie  potrzebuję dow odzić, ostatn ie w y p ad k i do­
w io d ły . . . .  Lud o toczony p raw d ziw ą , chrześc iańską  m iło śc ią , 
z ró w n an y  w obliczu Boga, zaw sze, choć n iew y ro zu m u je , tedy 
przeczuje sw ego  dobroczyńcę i przyjaciela  — Lud tak i mimo 
całe j piekielnej sztuki w ro g ó w , n ie d a łb y  się tak daleko zaśle­
pić. Kto chce loicznie te w ypadk i p rzep row adzić , inaczej rozu ­
m ow ać nie m oże. N aród co z p rób  m ęczeńskich m a w yjść od- 
m łodzon  z w yższem  posłan n ic tw em  do z b u lw ia ły ch  sp o łe ­
czeństw , d rogo  o k u p ił ślepotę i g łu p o tę  sw o ją , m niem ając iż 
ok rucham i d o k try n  zachpdnich , obo ję tn o śc ią ,n iew iarą , potrafi 
osięgna,ć cci ja k i  ma w y tk n ię ty  w  p rzy sz ło śc i. Nowe życie, 
now e w aru n k i do życia. Pam iętajm y iż sta ra  Rzeczpospolita 
nic ty le  przez chy lrość  w ro g ó w  naszych u p a d ła — ile się sa­
ma zw a liła ; w  niej bow iem  w y g asa ło  pow oli w szystko co j ą
u trzy m y w ało  w bycie. C h c iaw szy ją  przeto  w skrzesić, m usim y 
uróść  w ducha i s i ły ,  z olbrzym ieć, a tem samem z g ru n tu  w y ­
korzenić z dusz naszych to, co ojców  w  g ró b  upadku  po­
p ch n ę ło . Tem czasem m y T u łacze  rozrzuceni po św iecie, na j­
częściej niczem się nie różnim  od zw y k ły ch  ludzi — N arody 
do k tó ry ch  przychodzień rad eb y  w idzieć w  nas aposto łów  no­
w ego św ia ta , w yższych duehow ie , w yobraża jący ch  nie jako  
ogniska o k o ło  k tó ry ch  zgrom adzaćby się m o g ły  duchy  p ra ­
gnące n iepodległości i panow ania p raw d y  ; a jed n ak  przeci­
w nie się dzieje : Polak T u łacz  g in ie  w tłu m ie  k ra jow ców , 
p rzyb iera  ich m an ie ry , a często i sw ego w łasn eg o  zapom ina 
języ k a . Żebym nie b y ł  posądzon o ub liżanie dostojności T u- 
ła c lw a , obok tysiąca  p rz y k ła d ó w  przy toczę jed en  m alujący 
rzecz nadzw yczaj dobitn ie  : P ew na A m erykanka, osoba św ia­
t ła ,  pokochaw szy N aród Polski sy m p a tją  d u ch o w ą, jako j e ­
den  z N arodów  najsrożej u k rzy żo w an y ch , m ó w iła  z żalem i 
pew nćm  zadziw ieniem  : zkąd  to pochodzi żc Polacy p rzy b y w a­
ją c y  do nas (do Am eryki) nic nam  nie p rzy n o szą ?  Przecież to 
lud  brzem ienny p rzy sz ło śc ią , lu d , k tó ry  ma s ta re , sp ró ch n ia łe

społeczności, odrodzić, a now ym , co są  w zaw iązku  w lać ideę 
ż y c ia ! —  Gzy może być trafn ie jszy  sąd  o T u ła c tw ie  k tó re  za ­
leża ło  pole sw ego p o s ła n n ic tw a ; k tó re  zapom inać zdaje s ię , na 
ja k i koniec te k ilka  tysięcy  m ęży op u śc iło  ro d z in y , m ienie, 
O jczyznę, w szystko, co cz łow ieka  z tą  ziem ią łą c z y . Żyć sta­
rem  życiem , starem  len istw em , s ta rą  n iezgodą, m ożna ró w n ie  
pod M oskalem , ja k  pod A uslrjakiem , na  to k lim atu  zm ieniać 
n ie b y ło  w arto . Bo i w ejrzy jm y  w  c ia ło  tu łacze , p rze lrząśn ij-  
m y jego  w arto ść , i z ró b m y  z so b ą  rachunek , lepiej sam i, n iż 
żeby nam  z k ra ju , od b raci naszych m iano przek leństw a i po­
tęp ien ie  po sy łać . Cóż się  w ięc  dzieje? O to trzy  części nie w ie ­
m y  czego m am y chcieć, czem jesteśm y i co ro b im y . Jesteśm y 
zaś tem , czem być n ie  p ow inn iśm y , rob im y , co robić do nas 
n ie n a leży , a czego pragn iem  ? zapew ne — Polski — Ojczy­
zny ; ale jakże objaw iam y to p ragn ien ie  : o to pożąd liw ością  w  
żad n ek a rb y  n ie  u ję tą ,r e l ig ją  bez objaw ienia, b ezdogm atu , bez 
tajem nic i p ra k ty k , ideam i bez p lan u , d o k try n am i bez jedności, 
rozum ow aniem  bez lo ik i. Z d aw a ło  nam  się w  dobrodusznej 
prostocie, że n ic m ożna być a rcy  d em okratą , w yskokiem  libe­
ra lizm u, ty lko  depcząc K ośció ł, zacierając w iarę  o jców , po n i­
żając Ew angelję, a w ynosząc praw a człow ieka i obyw ate la ; to  
nam  się tak dobrze p o w io d ło , żc py tam , pow iedźcie kto jest 
dzisiaj w  T u łac tw ie , k tó ry b y  m ia ł przew agę m o ra ln ą  bodaj 
nad  nie w ie lk ą  g a rs tk ą ?  n ik t — w szystko  obdarte  z u roku  
s ła w y  i pozbaw ione w ia ry . Jakim że sposobem  garstka  ta gdzie 
n ie masz ani cz łow ieka , ani ludzi, gdzie w ia ra  n ie daje żadnćj 
spó jn i, gdzie nie ma ani teraźniejszości, ani p rzesz łości, jak  la 
g arstk a  m oże nad  n iep o d leg ło śc ią  O jczyzny pracow ać ? A je ­
dnak p racu je  —  odpow iecie. — O pracu je! ależ co w arta  p ra ­
ca ta  — o to m niej od p racy  owej Penelopy  ; w  dzień u tkana , 
w  noc popsu ta . — Chcecie brac ia  m ieć p rz y k ła d  p racy  N aro ­
d u , rzućcie okiem  na z ie loną  lr la n d ją , k tó ra  Anglję d rżeniem
n ap e łn ia , chociaż p rzed  A nglją d r ż ą  K ró lo w ie  O b y ł  lam
człow iek  — cześć w ielkiem u c ien io w i.... Pa trzc ie  — t ik ią k ł  u 
stóp  k rzyża  Z baw iciela  — i cztery  m iljony z n im  k lęk ło  ; 
m ów i — cztćry  m iljony  go s łu c h a  ; sk in ie , i w szyscy jak  je ­
den p o w sta n ą , i gotow i są  um rzeć w  obron ie Świętćj Religji, 
W olności i O jczyzny! Możeż być w idok  więeej bosk i, więcej 
w sp an ia ły  na  ziem i! A teraz d ru g a  strona  obrazu  : W ystaw m y 
sobie na  m iejscu tego re lig ijnego  Okonella — O konella lib e r ty ­
na  —  bezbożnika — czczego d ek lam a to ra ; jak iżb y  sku tek  o d ­
n ió s ł : o to po pierw szej przem ow ie do lu d u , b y łb y  r u n ą ł  pod 
gruzam i w łasn y ch  s łó w  sw o ic h .... Dziś już zg as ł w ielk i cz ło ­
wiek — ale Irlan d ja  d łu g o  żyć będzie jego  m yślą , jego d u ­
c h em .... B racia T u łacze  ! n ie  m a dla nas ra tu n k u  ty lko  w tem 
co d źw ig n ę ło  l r la n d ją . . . .  K rzyż C hrystusów  je s t g o d łem , m ąk  
i c ie rp ień ..... a le i  zbaw ienia g o d łem !

G łos K O N S T A N T E G O  Z A L E S K IE G O .

Rodacy Bracia!

Z bolćścią serca i w  duszy tęsknocie radzi się cz łow iek  su­
m ienia, g d y w d z ie ń  narodow ej pam iątk i do sw oich przem ów ić 
p o w o łan y  — szuka na zgrucholanym  stanow isku , ja k  podnieść 
sp raw ę , pokrzepić m ęzlw o, i now ym  postanow ieniem  pobu­
dzić zachw iane nadzieje . 1 jak że  ktem u chw ila  ż a ło s n a — ja k  
srog ie  rzeczy ojczystych pop lą tan ie . N aród w  u padku  po św ie­
żej klęsce dźw igać się naw et niezdolny, tak srog ie  p rzy w a liły  
go ciosy w ro g ó w , pożogi r ę k ą  b ra tn ią  niecone, m ordy  i krw> 
przelew y ró w n ie  z ręk i b ra tn ie j. Podziśdzień ste rczą  g ro b y , > 
zgliszcza n iepo k ry te  św iadczą , iż dla polskiej nadziei now a > 
szeroka o tw o rzy ła  się m o g iła . A na niej w ró g  szalony pas' 
tw iąc  się bezecnie, przeb iera  w  tłu m ie  ofiar zem sty i nienaW'" 
ści, i św iętym  m ęczennikom  staw i k rzy że  i szubienice.

P a trz y  z daleka na tak  po tw orne  okropności T u łac tw o  P o l' 
skic — w ytęża  oko ł z ą  boleści g o rące  — i tłu m ią c  w  sercu 
zgrozę i p rzerażen ie , czuje n ieste ty  ! iż m ordow anej O jczyźn,e 
bezśilnem  je s t nieść pomoc i by le  ja k ą  ob ronę. A wszakże 
łacz  Polski to Ż o łn ie rz  — i polski w ychodźca to zastęp nar°" 
dow ego bezpieczeństw a. Czego ż o łn ie rz  łz y  leje sam o tn i 'V 
rozpaczy ? Czemuż zastęp ojczysty n iesforny  i rozpicrzch0 ' 01̂  
ro zb ił się na cząstk i, i o d b ieg ł śc iśn ionych szeregów  ze szko- 
d ą sp ra w y  i z ż a ło śc ią  narodu  ?M amże R odacy nieść o d p ° 'v' e<** 
na lak boleśne zapy tan ie?  — Odpow iem  bo sum ienność p ra -  
went nakazuje, starem u T u łaczo w i w  dzień politycznego ra 
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cliunku , nieść dan inę p raw d y  i g łębok iego  p rzekonan ia . O dpo­
wiem  z czyslem  sercem , pełnem  żalu , bez n ienaw iści skąd  
nasza boleść, skąd  boleść O jczyzny. Rodacy bądźcie  w zględn i 
szczerej chęci, raczcie w ięc s ło w u  nieodm aw iać przyjaznego
p osłuchan ia .

W  sm utnćm  bracia  moi znajdujem y się po łożen iu  w zględem  
nas sam ych i w zględem  O jczyzny. O p łaku jem y  klęski k ra ju , i 
n iepow odzenie u s iło w a ń  T u ła c tw a . Lecz kiedy w  g ru n t rze­
czy w chodząc zg łęb iam y  p rzyczy n y  z łeg o , dojdziem  do prze­
ko n an ia , iż źró d łem  nieszczęść naszych je s t zaprzanie się i o d ­
stąp ien ie  m yśli n a ro d o w e j, i narodow ego  naszego p o w o łan ia . 
Po upadku  pow stan ia  w  50 ro k u . O patrzność czuw ająca nad 
losem O jczyzny rz u c iła  w  serca w iernych  je j synów  postano­
w ien ie  w yniesien ia  sp raw y  za obręb  pow alonego N arodu. Ze 
szczątków  s ił  ojczystych u tw o rz y ła  się  E m igracja , i m issja jej 
b y ła  pow ażna i szczytna, odznaczała  się szczerym  w yrazem  
praw ow itości i nadziei o jczystych. Z tą d  i obo w iąk i Tułactwm 
b y ły  jasn e  i w y raźn e . Strzedz w zgodzie i jedności p raw  nie- 
p rzedaw nionych  N arodu — gotow ać i w sp ie rać  w alkę jego za 
w olność , całość i n iepodległość — a ludow i polskiem u nieść 
zaręczenie iż z odzyskanym  bytem  O jczyzny znajdzie w  to w a­
rzysk im  p o rząd k u  w łasność , obyw atelstw o i ośw iatę , i wszel­
kie oczekiw ane u lepszenia. Z tą  m y ś lą iz te m  przekonaniem  
T u ła c tw o  żegnało  O jczystą ziem ię, i nie rozpaczało  o spraw ie, 
bo b y ła  w sercu silna  w iara . W  imie jej N aród ty lekroć po­
w sta w a ł i toczy ł bój zacięty  z po tró jn y m  w ro g iem ; i lud po ­
dz ie la ł szczerze w szelkie pośw ięcenia, w ierząc iż w a lc z y ło  
p raw a  sw oje , o w olność sw o ją , i wszelkie w O jczyźnie i dla 
O jczyzny należytości. M iało w ięc T u łac tw o  nasze w y tk n ię tą  
p ro s tą  d ro g ę  postępow ania. Z god łem  w ia ry  narodow ej m ogło 
i sp raw ie  s łu ż y ć , i rozjaśniać w szelkie p rzy sz łe  O jczyzny ko­
rzyści, zgodne z postępem  w ieku i z rzetelnym  pożytkiem  ludu 
polskiego. O jczyzna dobra  m atka nie o d rzu ca ła  n igdy  poczci­
w ych życzeń sw ych sy n ó w . S p raw ę ludu  m iłu ją c , p rzy  ję łab y  
j ą  do serca i pod szczególniejszą opiekę. I z ta k ą  w ia rą  i z tak ą  
m y ślą , N aród przez 15 lat u s iło w a ń  u ró s łb y  w  s iłę  i potęgę 
stanow czą, .lakaż w ięc m yśl szalona p o k ie ro w a ła  u m y sły  do 
fatalnćj s łu żb y  obcej polityce i obcej m ądrości. Ledw ie ich 
has ło  w y w o ła n o , w net w T u ła c iw ie  jedność i zgoda n arodo­
w a p ry s ła ,  m yśl ojczysta s ty g ła  w  obec cudzoziem skich teo- 
r j i  i rozum ow ań ; i w  śró d  ogólnego odm ętu  i zm ieszania, 
h a s ło  b ra te rs tw a  i m iłośc i, zaszczepiło  n ienaw iść i rozbr a t — 
ró w n ie  ja k  sz tandar k ro lew skości, posłuszeństw a i karności, 
w y p ro w ad za ł bezrza.d, g o rące  spo ry  i m ałe  poszanow anie 
w łasn e j goduości.

Od szalonych teorji zuch w a ła  zarozum iałość  p ędziła  do za­
stosow ania. P rzeskoczy ła  zaś w szystk ie m niem ana dem okra­
c ja , i naczelniki jej w ziąw szy  pod nieszczęsną opiekę lud po l­
sk i, w  szlachcie poszli szukać i znaleźli gotow ość do fa łszyw e­
go i zgubnego przedsięw zięcia. W idzieliście Rodacy skutki 
w y w o łan eg o  pow stan ia . D ośw iadczyliście w artości teorji od­
rębnego  d z ia łan ia . P rzekonaliście się jak  dalece najśw iętsza 
sp raw a  w  n iedo łężne  i bezrozum ne ręce pochw ycona, zabija 
się n iedo łężnością  i n ierozum em . I z tąd  o jak że  srog ie  i gorz­
kie zuchw ałości dośw iadczenie — Lud w im ie k tó rego  w yw o­
ły w a n o  w alkę , o b ró c ił się przeciw  ojczystym  zastępom , zabi­
j a ł  d la  w ro g a ! Szlachta pon iew ierana i szpecona, na  hasło  
w łasn y ch  przeciw n ików  skoczy ła  do b ro n i, i lekkom yślnej 
ufności sw ojej w  śro d k i odrodzenia O jczyzny, pod nożem  pol­
skiego ludu  znalaz ła  u k a ra n ie !

Rodacy! Z obow iązku  jed y n ie  dotykam  steku nieszczęść ja ­
kie z odbieżenia od ojczystej w ia ry  i m yśli, sp raw a narodow a 
pon io sła . W szakże zostaje pow inność jeszcze p rzejrzeć stano­
w isko dzisiejsze i stosunki w zględnie cierp iącego k ra ju . Z k ra ­
jowej klęski ponieśliśm y srogip dośw iadczenie i naukę, co m o­
g ą  zachodnie teorje i m ądrość, k tó ry ch  poczciw y N aród polski 
n ie  chce pojm ow ać an i rozsądk iem  ani sum ieniem . On w ie rz y ł 
iż jedność i po łączen ie  w szelkich s i ł  o jczystych, ledw ie w y­
sta rczy  do postaw ienia czo ła  przed po tró jnym  w rogiem  — za­
ręczono m u przeciw nie, iż jednym  hasłem  ludu pow stanie i 
zw ycięży , po w sta ł w ięc i u p ad ł. R adzą mu jeszcze zk ąd in n ąd  
p rzy jąć  k ró la  w człow ieku  k tó rego  on zna poczciw ość iz a s łu g i, 
lecz razem  w iek i sk o ła tan e  s i ły .  Czuje iż otaczający  go ludzie 
nie m ają  obiecyw anej zdolności i c h a rak te ru , i podnoszone 
m onarchiozne p rin c ip ju m  przychodzi ty lko  w ik łać  c z y s tą sp ra -

w ę ro b o tązb y teczu y ch i zam ętnych kom binacji. Nowa w ięc t r u ­
dność i m ięszanina, g d y  pom inę w iele  in n y ch ; a p rzy  coraz 
now ych nieszczęsny N aród  biedzi się w  u p adku  i w yrzeka  nie 
ledw ie k lątw ę na  o b łą k a n e  sw e sy n y . W zyw a do w ia ry  w  
siebie, i w ia ry  w sercach nie w idzi. W zyw a do jed n o śc i, po­
rząd k u  i karności, i do tąd  w  T u ła c tw ie  niezgoda i bezrząd , i 
partje  poniżające godność w spólnego p o w o łan ia .

O Rodacy czas w ydrzeć z b łą k a n e  serca i u m y sły  zgubnem u 
zaślepieniu, czas w rócić  do p raw ej Polskiej w ia ry  i m ądrości. 
Jej m yśl i h as ło  m imo zam ęt stro n n ic tw  podnosili b rac ia  w ie r ­
ni svspólnej s łu ż b ie , i obow iązkom  łącznego  pośw ięcenia się 
O jczyźnie; i d łu g ie  ich  u siło w an ia  s ta r ły  się w śró d  nam ię­
tności przez ostatnie klęski n aro d u  obudzone. W szakże ledw ie 
T u łac tw o  o c h ło n ę ło  z p rzerażen ia , m yśl i w ia ra  O jczysta po­
czę ła  w o łać  do Braci. W o ła  ona po dziś dzień jedn o sta jn y m , 
silnym  i p rzekonyw ającym  g ło se m , i w o łan ie  znajdu je  szcze­
ry  o d g ło s , lecz do tąd  cichy i n iepew ny. T łu m i go jeszcze 
g w ar i spo ry  naczeln ików  s tro n n ic tw , w szelkiego rodzaju  w y - 
żników  i m niem anej s ta rszyzny , u siłu jący c h  zag łuszyć  snm ie- 
nie b ra tn ie , i u trzym ać liche i skalane sw e stanow isko. Policz­
cie się też raz jeden  bracia i w ejrzy jcie  ile to w as w  każdćra ze­
b ran iu , w  każdej kupce je s t zdolnych i ochoczych podać sobie 
ręce, i w spólnem i s iła m i, w  zgodzie i jedności s łu ż y ć  O jczy­
źnie w edle jej p rzykazan ia . O ddzielcie znow u ludzi chciw ych 
w ład zy , do niezgody i w ich rzen ia  sk ło n n y c h , zdo lnością  za­
ro zu m ia ły ch , szukających  zaś byle jak iego  w yw yższen ia . Oba- 
czycie m a łą  ich liczbę, i m nogość w aszą , a pożalicie się w ów ­
czas żeście na ich nam iętność sp raw ę k ra ju  w ydali. Jedność i 
zgoda żyje  ty lko  rzetelnym  b ra terstw em  i m iło śc ią , w  niej o- 
bow iązki dla O jczyzny w spólne a u rz ą d  d la  najw yżej pośw ię­
conych. Jedność i b ra te rsk ie  po łączen ie  się żadnćj p a rtji n ie 
tw orzy , a w zbiorow ej sile w szelk ich  zdolności, szuka n a ro d o ­
w ego ra tu n k u  i bezpieczeństw a. Na tych zasadach k up iąc  się 
o ko ło  w ia ry  i m y śli O jczystej, ludzie czu jący  konieczność 
przyw rócen ia  porządku  i zgody wr T u ła c tw ie , pow o ła li Braci 
i zażądali pom ocy. W pośród  siebie w y b ra li P ełnom ocn ika , 
otoczyli go najw yższym  zaufaniem , bo w  d łu g im  pożyciu  po- 
zoflłł p raw ość , poczciwość i n ieug ięte  pośw ięcenie się dla Oj­
czyzny. On nie u rzędn ik , lecz zaszczytny pow iern ik  T u łac tw a  
i N arodu, on nie naczelnik p a r tji, bo p a r t ją  brzydzi się w spól­
nie ze sw o im i; on nareszcie naczyniem  je s t jedności i zgody 
narodow ej, i gotów  z ło ży ć  P ełnom ocnictw o p rzed  p o w ag ą  po ­
łączonej Em igracji.

Rodacy! sądźcie czyli m yśl nasza zgodna z w ia rą  i m y ślą  n a ­
ro d o w ą, w  obecnym  stanie i po ło żen iu  T u ła c tw a  je s t zbyte­
czną. Po dośw iadczeniu św ieżych upadków  O jczyzny, je s t ona 
dla nas jed y n y m  sposobem ra tu n k u , jedynym  lekarstw em  na 
skrzyw ione i goniące za obcą ro b o tą  u m y sły . Szukam y nie raz  
p ierw szy  środków  po łączen ia  i zbra tan ia  Em igracji rozbitej na
stronn ic tw a, itłó m aczy m y  korzyść ze sc isłego  s i ł  zw iązk u . __
W ierzym y w  sp raw ę naszą i postępujem y o tw arc ie . W yzyw a­
m y każdego do radzen ia , a jeśli do porządnej i ogólnćj n a rad y  
nie p rzy sz ło , nie nasza w in a , u p ó r to naczelników  i r z ą d z ą ­
cych p a r t ją .  Ufamy w szakże iż zaw odzone T u ła c tw o  zażąda 
nareszcie stanow czego porozum ienia się i te w yborem  zacnych
i w yrozu m ia ły ch  braci za obrębem  sta rszy zn y  u sk u te c z n i.__
Przekona się tym  sposobem  o trudnościach  lecz i podobień­
stw ie  razem  łącznego  s łu ż e n ia  k ra jo w i.

Rodacy! kończę tłóm aczyć życzenia i nadzieje, m ającza  sobą  
pow ażny  ro zb ió r tejże sp ra w y  przez Pełnom oenika naszego. 
Sm utny i tę sk n y  w cierp liw ości oczekuję w ypadków  — a ile 
razy  pom yślę o żałości okropnćj N arodu, i słu ch am  skarg i 
k ra ju  na zg ubną czynność i nieszczęsny ro z b ra t tu ła c tw a  —. 
tylekroć k rw aw e  serce w estchn ie do Boga i zaw o ła !  0  S tw ór­
co i O piekunie um ęczonego N arodu, zeszli na  T u ła czy  ducha 
T w ojego, natchn ij ich w ia r ą  i m y ślą  o jczystą , by  przecież
zrozum ieli pow opgfjp. sjiO T J^ialcem  Tw ni,.|r,, ..n |......
w skazane. " ’

GiosńwjraJpmśwrszij 
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m nego pojęcia się  pow stała  jedna dążność i usiłow ania  
p o sz ły  w jednym  kierunku. P rzychodzę sp e łn ić  tę po­
w inność w moje'm i w im ieniu m oich p rzyjació ł polity­
cznych; a jeżeli w  dalszym  ciągu będę m ó w ił zbiorow o, 
słu ch acze  zechcę w yciągnąć to następstw o, że tożsa­
mość m yśli i przekonania nas łą c z y , że za s ło w a  i czy­
ny nasze w  równym  stopniu przyjm ujem y odp ow ie­
dzialność.

Praw ie dwa lata tem u, m yśl użyteczną podnieśliśm y i 
następnie daliśm y jej dosyć szerok ie  rozw in ięcie . Jak 
św iat stara i przez w szystkich  pojm ow ana, nie we w szy ­
stk ich  znalazła  zw olen n ik ów , bo przed nią ustąpićby  
m usiały  i w idoki stronnicze i pretensje osobiste i nabyte 
pozycje, Duch stronniczy odznacza sio tą osobliw ością, 
że sobą samym zajęty, w szystko co m u stoi na zawadzie, 
ma w  podejrzeniu, potępia, zniew aża. Ten opór prze­
w idzieliśm y i byliśm y doń przygotow ani. Pow sta ła  op- 
pozycja ,przym ów ki,posądzenia . O brońcy dobrej sprawy  
nie dbalibyśm y o n ie , gdyby pochodziły  w y łą czn ie  od 
ludzi z łe j  w iary; ale k iedy w rzędzie krytyków  zdarza 
nam się napotkać m ężów  s ła w y  narodow ej, których  
kocham y, szanujem y, poważam y —  kiedy ci m ężow ie  
czy  to w  skutek braku doslatecznyrh  objaśnień , czy leż 
w prow adzen i w  b łą d  przez puste i zaw istne dekla­
m acje , przypisują nam  m ow y, m yśli i projekla, k tó­
rych nigdy nie m ieliśm y, które w prost stoją w sprze­
czności zn aszem  przekonaniem ; my mamy obow iązek i 
przez w zględność na tych oszukanych krytyk ów  i przez  
uczucie godności osobistej, i nakoniee, w interesie spra­
wy którą bronim y, podnieść g ło s  w dzień uroczystości 
narodowej i m yśl naszą w yrazić tak jak ją pojęliśm y, jak  
ją objaw iliśm y, jakąbyśm y chcieli przelać w przekonanie  
rodaków  naszych, gdyby nas z nas sam ych i z tego co 
m ów im y, co jest naszą w łasn ośc ią , sądzić raczyli. Na 
ten cel w yższej epoki sięgn iem y, a jeśli nam przyjdzie  
o d w o ła ć  się do tego co już pow iedzieliśm y i pow tarza­
niem  u m y sł s łu ch a czó w  trudzić, to nie nasza wina —  
my się bronim y od napaści, od z łe j w oli i z łe j  wiary —  
i mamy prawo do cierp liw ości.

Naród polski nie przypadkiem  p ojaw ił się na scenie  
św iata, a dziesięć  w ieków  jego historji św iadczą, że 
św ietn ie sp raw ow ał swoją funkcią i ze sw ego stan ow i­
ska stale przyczyn ia ł się  do rozwijania życia m oralnego  
Europy — często  mu p rzew od niczy ł. Od czasn jak  N a­
ród polski u stą p ił, Europa cierp i, a za każdem jego  po- 
trząśnieniem  kajdanam i —  wita radośnie zm a rtw y ch ­
w stańca, w o ła  go do sw ojej fam ilji, w o ła  do pracy, ho 
jej nie dostaje robotnika, bo ci co w grób ją potrącili, 
nie zastąpili ni jego rąk ni g ło w y . Byt tedy Polski jest 
żyw otnym  interesem  Europy, św iata, ca łej ludzkości, 
że tak się  w yrazim y, żeby uogólnić nasze pojęcie. —  
S zczęśliw e  dzieci tego Narodu, który ze sw ojej prze­
sz ło śc i zo sta w ił im taką bogatą sp uścizn ę i z góry u - 
w o ln ił od zabiegów  o sym patją, od pracy nad dow o­
dzeniem  praw! Praw u ty lko  nieprzyjaciel przeczy, a je ­
den w y strza ł na rozleg łym  obszarze Polski szersze bu­
dzi sym patje i szerzej jest zrozum ianym , niż w szelk ie  
zw iązk i z tą lub ow ą opinią, niż w sze lk ie  nadskakiw a­
nie tej lub  owej doktrynie św iat m oralny tru d n iącej.__
Św iat w o ła :  Pow stań P olsko 1 sum ienie każdego syna 
Polski w o ła  : PolakuI przelej krew  za O jczyznę, w y­
w alcz dla niej B y t i  N iepodległość.

B yt i N iepod leg łość  O jczyzny, oto najw yższe prawo  
dla każdego P olaka. P rzew odzi ono w szystkim  w z g lę ­
dom i dobitnie oznacza szereg  pow inności.

Po w iekopom nej w ojnie 1831 r. sform ow ać się  w Za­
stęp N arodow y, ścisnąć sw oje szeregi, stanąć w obec 
św iata i z tego stanow iska stale utrzym ać spraw ę naro­
dow ą; na w ysokości, jaką jej dz iesięć  w ieków  historji 
naznaczy ły  — to b y ło  prawo i obow iązek Emigracji

polskiej ze w zględu na resztę św iata. Uw ażać się  za za­
stęp  przeznaczony do boju, Narodow i dać przykład  Je­
dności i Braterstwa, porządku i p o słu szeń stw a , z nim  
uk ładać  w ojnę, z nim  obm yślać środki do w yw alczenia  
Bytu i N iepod leg łości O jczyzny, i z nim um rzeć lub 
zw yciężyć  —  to b y ło  jej prawo i obow iązek ze w zględu  
na jej polsk ie pochod zenie .

Zawód św ietny , ale p e łen  n iebezp ieczeństw a, w ym a­
gający m ęztw a , hartu duszy i pośw ięcenia! W iatr zacho­
dni o w io n ą ł E m igracja i w sercu pew n ych  ludzi cnoty  
ojców  w y su sz y ł. Tem u i ow em u zd a ło  się  w ygodniej 
rozkazyw ać niż s łu ch a ć , sp isyw ać prawa niż je  w yk o­
nyw ać, m arzyć now ą i nie znaną O jczyznę, niż um rzeć  
za tę której b y ł d z ieck iem . Byt Polski przyw iązano do 
form u łek , a form u łek  p o w sta ło  ty le, ile liczono to w a ­
rzystw , grom ad, k ó łe k  i ob ozów . Św iętą  w iarę naw et 
ojców  ujęto w  karby, obrócono na w ła sn o ść  pew nego  
szeregu, zrobiono zniej przyw ilej dostępny sam ym  w y ­
branym . R ozpasanie m oralne w y m y śliło  obyw atelstw o , 
prawrn, zw ierzchn ictw o nad Narodem , nieom ylność dok­
tryn. Co to roztrojenie sp row adziło , Bracia! przeb ieżcie  
m yślą obszar ga lic ijsk i, w spom nijcie zam ordow anych , 
przypatrzcie się  m ordercom , stańcie w obec rusztow ań  
w W arszaw ie,Poznaniu , L w ow ie, w stąpcie do K rakow a, 
przejrzyjcie proces berliński i za p ła czcie  z nami nad lo ­
sem  n ieszczęśliw ej O jczyzny.

N iedopiero m y nad nim p ła czem y . W ed łu g  uczuć  
jakie duszą naszą m iota ły  w czasie i po upadku ruchu  
krakow sk iego, m ierzyliśm y uczucia braci T ułactw a ■ i 
zdaw ało  nam się , że chw ila ogólnej boleści sposobna by­
ła ,  aby m yśl i ducha zw rócić  na stanow isko narodowe i 
naznaczyć im  za punkt jedyny : Byt i N iepod leg łość  Oj­
czyzny . W tym  celu odezw aliśm y się do cz ło n k ó w  roz­
bitego, w ła sn ą  śm ierć w otującego Zjednoczenia. I do 
kogóż innego m ieliśm y się  odezw ać?  Inne partje etni- 
gracijne już się  na now o form ow ały  i w zapasy w chodzi­
ły .  Poprzednio Zjednoczenia byliśm y cz ło n k a m i, pier­
wsi cz ło n k o w ie  Zjednoczenia dali nam otuchę, do dzia­
łan ia  p o w o ła li; w  Zjednoczeniu też m ogliśm y szukać  
zw olen n ików , dla m yśli narodow ej. To b y ł  pow ód, że 
się  tak w yrażę, m aterja ln y; w zględy w yższego  rzędu  
tęż sam ą drogę nam w sk a zy w a ły . Ze w szystkich  stron­
nictw  em igracijnych, jedno Zjednoczenie z a ło ż y ło  od­
budow anie E m igracji P o lsk ie j, a w  w ierze sw ojej poli­
tycznej zapisało  Jedność i  B ra terstw o , prawdy funda­
m entalne, bez których nie ma O jczyzn y. Przy dezercji 
Zjednoczenia z n ik a ł i sztandar narodow y. Trzeba b y ło  
go ocalić i przynajm niej na lep sze zachow ać go czasy. 
Podjęliśm y go z upadku, a do straży pow ołaliśm y tych, 
którzy mu w ierni przez lat k ilkanaście pozostali. Pró­
żno b y ło  szukać innych i gdzieindziej, bo gdzieindziej 
w co innego się  baw ion o , Z apew nie, idąc za p rzy k ła ­
dem  przez w ielu  rodaków  do naśladowania zostaw io­
nym , m ogliśm y w ystąpić w k sz ta łc ie  protestacji przeciw  
tem u co się  d z ia ło ; ale m y pryncipjów  na papierze nie 
lubiem y, chcieliśm y je w idzieć  w cielone , uosobione, 
szczerze, sum iennie i w iernie w yznaw ane. Z jednoczenie  
dostarczy ło  nam tłó m a czó w  prawd narodow ych. A le z  
tego, żeśm y się  odezw ali do Zjednoczenia i od rozsypki 
one odw racali, czyż  wypada, żeśm y je na dawnem  sta­
now isku chcie li zatrzym ać? Tak chcieli ludzie parlijni i 
stronniczym  duchem  p rzesięk li. P rzypisyw ali nam to 
w szystko , i w ięcej je szcze , a w szakże my najlepiej zna­
my m yśl naszą. N ie s z ło  nam o Zjednoczenie ale o E m i­
gracją — nie s z ło  o to co w Z jednoczeniu b y ło  stronni­
czego, ale o to co m u nad aw ało  charakter narodowy —  
dla tego też pierw sza odezw a obejm uje te w yrazy : « w o­
ła m  do w szystk ich  braci jak ie jk o lw iek  opinji i prze­
św iadczenia : R azem  do d zieła ,  a nikogo nie upośledzam , 
nikogo nie w y łączam  » —  i niżej : « Lecz podnosząc co
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stanowi iluszę Zjednoczenia, muszę pominąć w szystko , 
co czynności jego o sła b ia ło . Sam w sposób g w a łto w n y  
występując, nie znam  form i  nikomu ich nie narzucam . »

Tem  stanow czem  ośw iadczeniem  stare Zjednoczenie  
bez pow rotu b y ło  zw alone. N ow ego nie z a ło ży liśm y , l i ­
sty  nie sp isali, organizacji nie zaprow adzili.

W  odezw ie z dnia 29 Listopada roku z e sz łeg o  w cho­
dzim y na obszerniejsze pole i już nie troszcząc się  o  Z je­
d n oczen ie , które testam ent sw ój w y r z e k ło , obracam y 
g ło s  do ca łe j Em igracji polsk iej i śm ia ło  ją upom inam y  
o  w yzucie  się  z charakteru narodow ego.

Zapytywani o w iarę naszą polityczną, szukam y je j w  
naszym  rozsądku i sum ieniu  polskiem  i z nią znow u  
przed ca łą  Em igracją stajem y. Poprzedza ją  następne  
za łożen ie  : « Zgódźm y się przedew szystk iem  na jedną, 
w ielk ą  i pow szechnie uznaną praw dę, że Naród sam  je ­
den jest w szech w ła d n y  —  w szelka jego  część , jak k o l­
w iek  liczn a , w inna m u posłu szeń stw o  i s łu ż b y . Stąd 
p ły n ie  to kon ieczne następstw o, że w sze lk ie  p r z y w ła ­
szczen ie  w ła d z y  nad Narodem , narzucanie m u rządu, 
przepisyw anie jak ichkolw iek  form , n a ło żen ie  warun­
k ó w , jest buntem  p rzeciw  jego w szech w ła d ztw u . Stąd  
też p ły n ie , że w sze lk ie  w yznania w iary, nastręczone re­
form y i naprawy są życzen iam i, k tóre Naród w ed łu g  
sw ojej w oli i potrzeby ostatecznie zatw ierdzi lub od­
rzuci, a nikom u nie w olno będzie oprzeć się  jeg o  w yro­
kow i bez ściągnienia na sieb ie im ienia zdrajcy. »

T o najw yższy punkt naszej polityk i, przy nim  obsta­
jem y i pewną za słu g ę  doń przyw iązu jem y. I m y prze­
cież mamy jakąś p rzesz ło ść , a nie w idzim y pow odu , że­
by sio  jej zaprzeć. Em igracja się  zużyw a, bo stronnictw a  
r o zm iło w a ły  się  w  różnych doktrynach, w szystk ie  po­
s ta w iły  sią nad Narodem , w z ię ły  go w op iekę, i opieka  
na z łe  mu w y sz ła . Zwracając N arodow i wydartą w ła ­
sn o ść , p o w ołu jąc  T u ła ctw o  do skrom nej ro li, jak ie  mu 
okoliczności i p o ło ż en ie  n a zn aczy ły , spraw iliśm y rew o­
lucją w u m y sło w em  jego  rozw in ięciu  ; dla tego też na­
potykam y opór, ho to w ła sn o ść  s ła b o śc i lud zk iej, iż tru­
dno rozstaje się  zpanow aniem , w ła d zą , znaczen iem ..—  
Zwichniony u m y sł lnirzy s ię , ale ufam y Bogu i sum ie­
niu polsk iem u, i w ierzym y, że prawda z w y c ięży  i zaja­

śn ieje.
Naznaczając granice dzia łan ia  Em igracji w  spraw ie  

narodow ej, nie m yśliliśm y w szakże w yk lu czyć ją  i do 
nićczynności sprow adzić. Znakomita cześć  Narodu, za­
słu żon a  i cierpiąca ma prawo m yślić o O jczyźnie, ale 
niechże z  tego prawa korzysta rozum nie i sum ienn ie. —  
Sprawa P olsk i je st  w ielka, i w yższa nad w szystk ie  zna­
ne spraw y, ho w szystk ie  w  sob ie ogarnia ; n iech że ją  
zrozum ie i zgodnie pielęgnuje, bo w sze lk ie  roztrojen ie  
szkod ę przynosi. Na drodze politycznej Em igracja w ie l­
ce  za słu ży  się  O jczyźnie, gdy w sp ó łczu cie  c a łeg o  św iata 
dla niej utrzym a, a utrzym a je  jeże li w szystk ie  opinje, 
zacząw szy  od najw yższej duchow ej aż do najniższej lu­
dowej zechce sp ożytkow ać, a żadnej n ie  da pierw szeń­
stw a , żadnej nie upośledzi. Na drodze naukow ej je st  
nierów nie w ięcej do zrob ien ia . S p o łeczeń stw o  zacho­
dnie jest m ądre, ma w ie le  u sieb ie  dobrego i w ie le  się  
od niego można nauczyć. To bogaty zasób, ale z  niego  
w ynosząc m aterjały do budow li polsk iej, trzeba być  
ęstróżnym  i pilnie baczyć na potrzeby i usposobienia, 
zw yczaje, obyczaje, a naw et i przesądy i słab ości naro­
d ow e, bo naród krokiem  od Boga w ym ierzonym  postę­
puje i sk o k ó w  nie luhi. Pod tym  w zględem  Em igracja 
w iele ma sob ie do w yrzucenia . Na drodze materjaluej 
naw et znajduje się  użytek, gdy ludzie pojedyriczy w na­
ukach w yzw olonych  usposobią s ię , gdy grosz na dzia­
łan ia  stronnicze obracany, pójdzie na utrzym anie ro­
zum nych stosunków  z Narodem  i przygotow anie  n arzę­
dzi w ojennych . W  tej szerokiej pracy każdy znajdzie

szerokie zatrudnienie, a w ierzcie  m i Bracia! nas w szy ­
stkich za m ało , żebyśm y jej p o d o ła li. L udzie w sze lk ie ­
go stanu, nauki i w ieku  mają co  do roboty, niech ty lko  
u w ierzą  w  Braterstwo i p o łą czą  się  Jednością. Sta­
rych i zasłużonych  Ojcami Narodu nazyw ano, przykro  
jest w spom nieć, że starzy i zasłużen i popadli na tu ła c -  
tw ie w  nieczynność. N ieszczęśliw a  Ojczyzna w zrok  
sw ój k u  nim w ytęża i ukochanych synów  w zrok u nie na­
potyka.

Oto m yśli nasze! pow iedźcie co lepszego —- w y , co 
nas o brak m yśli oskarżacie.

Z upełną tedy w olność m yślenia i sądzenia zachow uje­
my T u ła ctw u  i sam i dajem y tego p rzy k ła d , gdy w iarę  
naszą polityczną uw adze rodaków  i O jczyzny polecam y.
Co tam pow iedzieliśm y, ju ż  T u łą ctw o , w e  w szystk ich  
sw oich odcieniach, przed nami p o w ied zia ło . T rosk li­
w ość o n ieszczęśliw y  stan ludu polsk iego, braterstw o i 
zam iłow an ie go sercem  dziś jeszcze objaw iając, m nie­
m am y, że w rozw iązaniu tego w ażnego zadania organi- 
zacij sp o łeczeń stw a  polsk iego, honor narodow y jest in ­
teresow any.

Z m ęczyłem  siebie i was, a w szakże czuję potrzebę  
raz jeszcze  pow tórzyć, że w  tem  czem u daliśm y począ­
tek , nie ma Zjednoczenia, nie ma Z w iązku, nie ma 
stronnictw a; jest m ysi narodow a i jej w yznaw cy, je j a- 
p o sto łow ie , jej m ęczennicy , je ś li z ło ść  przec iw ników , 
tej ofiary po nas w ym agać będzie. Stojem y w śród T u -  
ła ctw a  i m iłością  naszą obejm ujem y c a łe  T u łactw o , g o - 
tow i z niein form ow ać E m igracją  P olską. N ie badamy 
rodaków  skąd przychodzą i jak ie ich  w idzen ie, ale chce­
my w ied zieć  czy są Polakam i i czy pragną, czy się  p o ­
św ięcą  dla B ylu  i N iepodległości O jczyzny. W o ła m y  do 
w szystkich  : łączcie  się pom iędzy sobą, a znajdziecie  
w ła d z ę , ho w ład za  jest w yn ik łością  porządku. T akiego  
zastępu, śm iem  pow iedzieć  , Naród pragnie i będzie  
s z c z ę ś liw y , gdy jednem  objęciem , w szy stk ie  dzieci sw o­
je  potrafi przycisnąć do ło n a .

Z powodu od w ołan ia  się  m ego do w oli Narodu, niech 
mi w olno będzie zrobić krótką uw agę. Jest pew no, że  od  
czasu ostatnich n ieszczęść  ojczystych , obyw atele z kraju  
ściślej wglądają w  czynności T u łactw a , rad i upom nień  
sw oich nie szczędzą . Stąd zdarzają się  zniesienia p i­
śm ienne, a jeżeli z nich które w yjdą na w id ow n ie  publi­
czną, pisarze em igracijni mają zw yczaj tłó m a czy ć  je  
w ed łu g  sw oich  passji i nam iętności, pom iatać i b łotem  
obrzucać, a to w szystko pod pozorem , że w  kraju trzech
nawet zejść s ię , rozm ów ić i cóś uradzić nie m o ż e .__
Trzech prow adzono na szub ien icę  w e L w o w ie ; w ięcej 
niż trzech w idziano na rusztow aniu  w W a r sz a w ie -n ie  
przed trzem a A ustrjacy ustąpili z K rakow a, nie trzech  
nakoniec stoi przed sądem  berlińskim . 1 Em igracja su ­
m iennie postąpi, gdy na p rzy sz ło ść  w sze lk ie  s ło w o  z 
kraju przyjm ie z uszanow aniem , co w niem znajdzie  
dobrego obróci na sw ą k orzyść , a nad z łe m  zrobi sw oje  
uw agi braterskie i pokorne, ho nam w szystkim  pokora 
przystoi.

Mimo chęci naszej aby w ca ło śc i zam ieścić kazanie  
X . W asilew skiego, szczu p ło ść  kolum n naszych nie do­
zw ala nam  tego i m usieiny się  ty lko  ograniczyć na w y ­
jątku następującym  :

« P ow staw ać przeciw  sw arom  i n ienaw iści em igracij- 
nych stronnictw  — w yrzucać n iejedność serc, uczuć i 
d zia ła ń , w w yjarzm ieniu O jczyzny, która los swej przy­
sz łe j  św ietności ich p ow ierzy ła  p ieczy — przyznaw ać  
d łu g o  n iew oln iczy  jęk  bratni ich dośw iadczonym , a j e ­
dnak niedojrzałym  w ybaw ien ia środkom  — przypom i- 

I nać nareszcie drażliw ym  ich sercom , poniechaną w iarę, 
1 jest to może na g ło w ę  sw a w y w o ły w a ć  niorun. W szela-
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k o i  bez w zg lęd u  na p r z y sz ły  sąd o m nie, podaję tę 
gorzką praw dę za lekarstw o stw ard łym  w  rozpadnięciu  
i n iezgodnym  w  spólnem  d z ie le  ziom kom , by ich z łą ­
czyć  w  jedność serc, u czu ć  i d z ia ła ń  dla cierpiącej Pol­
sk i i W iary. —  Nie m yślcie na w ygnaniu rodacy, że obo­
w iązk iem  W iary i O jczyzny jest ty lko strofow ać was 
ciągle, sam e tylko sm utne obudzać w spom nienia i gorz­
k ie  czyn ić  w y r z u ty .—  Nie 1 um ieją one w lew ać balsam  
pociechy ilekroć potrzebujecie tego, ale m ów ią przy tem 
praw dę choćby ta cierpką b y ł a .— Oto skrzyw dzona i 
rozszarpana Polska — wydarta jej synom  w iara, na 
k sz ta łt  oblubienicy w Salom ona pieniach opisanej, roz­
nosi sw e jęk liw e  żale od step K am czatki, do dzik ich  la­
só w  A m eryk i, przypom ina się  sw ym  na w ygnaniu oblu­
b ieńcom , którzy poprzysięgli jej w y sw ob od zen ie; a 
gdzież jest w  duchu jednej m iło śc i ich  czynne pośw ięce­
nie się  dla poniżonej w iary, i uciśnionego kraju 1 i jakaż 
jest tego przyczyna? Może ta, że kraj i wiara straciły  już  
tajem nicę w nikania do serc em igracijnych? O niestety 1 
w  Em igracji jest tego przyczyna —  o jej to niezgodne  
serce g ło s  Boga i kraju obija się jak  o twardą sk a łę  i nie 
w y w o ły w a  pożądanego ow ocu . — A w skazać tego n ie ­
zbędną potrzebę jest g łó w n e m  m ych u siło w a ń  przed­
m io tem —  na cóż bow iem  przydadzą się , te różnorodne  
choć  najzbaw ienniejsze rozpraw y em igracijnych stro n ­
n ic tw , o uw oln ien ie  z pod przem ocy i uszczęśliw ien ie  
kraju, k iedy  m iędy sobą w ę z łe m  jedności ich nie uśw ię­
cacie. W  T u ła ctw ie  R odacy, nie w ątpi O jczyzna, ie je j  
W olność , C ałość i N iep o d leg ło ść , je st p ierw szym  przed­
m iotem  życzeń  w aszych  — że lud zk ość i b ło g i byt dla 
jej synów  je st kresem  u s iło w a ń  w aszego u m y słu  i pun­
ktem  braterskiego serca. Dla lego też z niezachw ianą  
w iarą obm yślenie środków  w ybaw ien ia , w aszej pow ie­
r zy ła  p ieczy —  z niepokonaną sta ło śc ią  czeka chw ili, w  
którćj za w a s z e m  w y r o z u m o w a n ć m  poruszem iem , kaj­
dany sw ej n iew oli skruszy. I  wy też w ca łem  znaczeniu  
pojm ujecie w ielkość p osłan n ictw a sw eg o ; a znając że 
dzielny Naród p o lsk i, je st  n iezw alczon ą  m achiną, k tó ­
rej za sprężynę dzia łań  s łu ż y ć  przeznaczeni jesteśc ie  —  
nadto zm ordow ani tu łactw em  i tęsknotą do rodzinnej 
ziem i, w ytężacie u m y sł i serce jakby do niej z w aw rzy­
nam i w rócić  i odpocząć po d łu g ich  trudach na jej sw o ­
bodnym  ło n ie  — jakby rzucić się  w  objęcia jeszcze ży­
jących braci, sióstr, p rzyjació ł, lub  też łza m i ich m o g iłę  
sk rop ić , gdy już pod grobow ym  spoczyw ają g ła zem . — 
I w y pow iadam , ceniąc św ięte  d z ie ło  w aszćj p ow ierzo­
ne g ło w ie ; przejęci w nikającem  do serca jęk iem  na trzy  
częśc i rozszarpanej m atk i; radzibyście rzucić się  na za­
stępy bagnetów , na grad ku l n ieprzyjacielsk ich  i wrzącą  
krw ią ojczystej m iło ści stopić kajdany, które wiążą 
P olskę —  radzibyście rozstrzaskać zapory w ięzień , w  
których bracia wasi m ordowani g ło d em  i pragnieniem , 
biczow ani azyatyckim  knutem , sk ładają sw e  zb o la łe  
c z ło n k i, ńa ostrych kam ykach lub gryzącem  piasku —  
zniżają sw e g ło w y  pod m iecz, albo stryczek  kata. —  
R adzibyście je szcze  pocieszyć i te żony, które m ężów  
płacza  — i te sieroty polsk ie, które nie w iedzą gdzie się  
im  ojciec pod zia ł, i n ieszczęśliw e m atki, które pośw ię­
c iw szy  dla O jczyzny syn ów , u Syberji lub w ygnaniu, na 
starość chleba i podpory nie mają —  s ło w e m , radziby­
ście aby ca ły  ród polski otrząśn ięty z n iew olniczych  
cierp ień p ozn a ł godność sw oją, i w spólnie z wam i śpie­
w a ł na cześć Roga i O jczyzny w olnej, hym n sw obody  
bratniej. — A le , Mój B ożel cóż pom ogą te szczere em i- 
gracijne chęci i szczeg ó ło w e  dzia łan ia ; k iedy  ich  dla 
s tw a id łe j dum y, zaw iści i m iędzy sobą n iezgody, zięć  
pod chorągiew  jedności nie mają serca. —  K to ich  w yr­
w ie  z burzliw ego nam iętności odm ętu —  kto  obudzi 
g ło s  sum ienia za g łu szo n y  zm yślnością, k to  w nich w ie ­
ję  jedność uczuć i serc w  św iętej Ojczystej sp raw ie?

O! zapew ne nie m nie dano w n ik nąć do ich serca. »
.« Przecież R odacy, kiedy w id zę  was zebranych w  

św iątyni Boga w  dniu nam  uroczystym , wyobrażam  so­
bie że i w ed łu g  Jego Św iętej W iary urządzacie sw e ży­
c ie ; — u w a ż c ie ite d y , czy czyn y, uczucia i m yśli w asze, 
zgodne są z tą wiarą jaką w yznajecie?  —  A ch podobno, 
gdzie  synów  jednego ro lu, nieznam ionuje m iło ść  bra­
tnia ; tam i wiara ich ojców  nie od w szystk ich  jest uw iel­
b ia n ą .—  Oset nie rodzi fig, ani z cierni nie zbieram y ja ­
gód w innych —  drzew o z łe ,  z łe  ow oce rodzi, i zatrute 
ź ró d ło , zatrutym  p ły n ie  strum ieniem  — tak z nieje Ino- 
ści serc em igracijnych dla O jczyzny, w n osić  wypada o 
ich obow iązkach ku Bogu — jakoż  z boleścią sp ełn iam y  
czarę tu ła czy ch  cierp ień  —  w szelakoż n ie w szvscy  pro­
sim y z X tsem , N ieb iesk iego Ojca, by odd alił od nas k ie ­
lich g o r y c z y — naw et są tacy, którzy nieoglądając dla 
siebie niebios cudu, obojętnieją dla w iary i odm awiają  
należnej czci Bogu —  dum ni znów  w  swą postępową  
zm ienną ideę i ośw iecen ie , m ówią sobie i drugim  : na co  
mam słu ch a ć  g ło su  religji, który mi wciąż jedno  i toż­
samo pow tarza. — A le  w ied z ieć  należy, że religja nie 
jest filozoficzną sp ekulacją , ulegającą odm ianie co w iek  
i co g ło w a . —  Bóg nie zm ienia s ię , w ięc  i nauka o nim  
coraz inną być nie m o ż e — jeżeli zaś już z n ic ie t o c o  
wam  g ło s  religji przypom ina, jeżeli w iecie  że Boga nad 
w szystko a b liźn iego jak siebie kochać należy, że grzech  
zabija du szę, że biada w iaro łom com , zgorszycie lom , 
dum nym , zaw istnym  i niezgodnym , że w reście  jaką  
miarką m ierzycie  taką wam  odm ierzoną będzie — jeżeli 
m ów ię znacie to, biadaż wam gdy znając inaczej czynicie.))

—  Z Londynu odbieram y don iesien ie  iż tam obchód ro­
cznicy 29 listopada b y ł  czczon y  prżez każdą kupkę z 
osobna a naw et w osobnym  k oście le . W  jednym  o go­
dzinie dziesiątćj X . S la s ie w ic z  m ia ł m szę św iętą  śp ie­
waną, a X . Jakób D an ieli w y k o n a ł R eąuiem . X . Brze­
zińsk i k a za ł, w ychod ząc z tem atu : « G dy ślub u czyn isz  
panu Bogu twem u nie będziesz spóźn ia ł oddać bo się upo­
m ni pan  Bóg tw ó j, K . V. M. R. 23ci. » K azanie to b y ło  
słuchau e z w ielk ą  uw agą a naw et skrucha. N astępnie  
udano się  na zgrom adzenie pod prezydencją Majora 
G iełgud. Drugie nabożeństw o o d b y ło  się  w kaplicy n ie­
m ieck iej, gdzie  X . Z ien k iew icz  o d p ra w ił m szę św iętą, 
X . K ra ijń sk i  k a z a ł, « w zy w a ją c  lud  polski do upom ina­
nia się o swoje p ra w a  i  skruszen ia ja rzm a  tyran ów . »

Sekcja T ow arzystw a D em okratycznego odbyła  ob­
chód przy drzw iach zam kniętych.

Nadto, Polacy daw niej m ieszkający w  Portsm uth, a na 
teraz w  L ondynie, i przybierający nazw iska sw ego  od­
d zia łu  to G rom ada G ru d zią d z , to W yzn a w có w  O bow iąz­
ków Społecznych , i D em okracji X I X  W ieku, a nakoniec  
członków  T o w a rzystw a  D em okratycznego, z okazji ro­
czn icy 29 listopada i chcąc najsolenniej uczcz ić  tendzieri, 
zgrom adziw szy się  postanowili :«  Zrzec s ię  w szystkich  
tych nazw isk  noszących znam iona partji i stronn ictw , i 
odtąd nie należeć nigdzie jak do Ogółu E m igracji, i nie  
używ ać innej nazw y jak E m igran ci P olscy. » O głoszen ie  
tego postanow ienia, jest podpisane w  im ieniu tych P o­
laków , przez prezydującego.fl/ac/ia/a A dam a, i Sekreta­
rza L en k iew icza .

—  W  dniu 27 listopada z szed ł z tego św iata w Londy­
nie N . K orzen iew sk i, znany w ięcej pod nazw isk iem  K o ­
chanowskiego. P ogrzeb  jego o d b y ł się  z obrządkam i reli-  
gijnem i w a ssy sten cji X . B rzezińskiego i licznego grona 
w sp ó łro d a k ó w . Nad grobem  przem ów ił Karol S/.uIcze- 
w sk i. Pochow any z o sta ł na cm entarzu zw anym  K en sil 
Grecn.

Adrcsse : M. S arm ata , rue de la  Montagne, 3 3 , 
______________ a B ru xe llcs .________________  i
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